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nie frankowane nie przyjm ują  się. wyjąwszy od stałych 
lub znanych korespondentów.

t k a '  Numer po jedyncŁ y  kosztuje 8 groszy.

K ra k ó w  <1. 7 M arca.
Czytelnicy nasi dowiedzieli sie przed kilkoma 

dniami o strasznej klęsce, jaką, dotknięte zosta ły  
okolice Poznania; 8 ,0 0 0  ludzi musiało porzucić 
dom rodzinny chroniąc się przed okropną, powo-
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mieszkańców z r$k śmierci i ocalenia szczupłego  
dobytku. Trudno dzis jeszcze obliczyć jakie szko- 
dv zadała ta klęska prowincyi, ale to pew na, że 
muszą być ogromne, le n  smutny obraz prze­
m ówił zapewne do serca nie jednego z naszych 
czytelników; mieszkańcy naszej prowincyi, w łaśnie 
dla tego, że sami tylokrotnem dotknięci nieszczę­
ściem, dla tego że nieszczęśliwi, najprędzej spie­
szą udzielić pomocy nieszczęśliw ym , że ich sa­
mych spotkały pożary, szarańcze i powodzie, —  
myśleli już bezwątpienia, jakimby sposobem ulżyć 
smutnemu losow i, jakby się podzielić szczupłym  
dochodem, jakby na ołtarzu współczucia z łożyć  
o t o s z  wdowi. Redakcya przychodząc w pomoc 
mmn szlachetnemu głosow i i podając sposobnosc 
wykonania tej myśli, która „atcl.„eto pierwsze 
czucie otwiera z dniem dzisiejszym subskrypcyą 
na d o c h ó d  dotkniętych p o w o d zią  w  okolicach 
Poznania.

Redakcya wraz z Drukarnią otwierając sk ład­
k ę , podpisuje się n a .............................. z łp . 1 5 0 .

P H E Z Ę S O W A |D A M  
... TfuinrzHstu-ie Hobroczyititości.

przedsięw zięcia, pospieszając z składaniem  u poświę­
cających się temu przedmiotowi D am  jak  najwięcej 
F a n tó w , któreby p o służy ły  do ułożenia z nich ogło­
sić się mającej Loteryi.

K ażdy dar na len dobroczynny cel z wdzięczno­
ścią przyjęty będzie, przypom inając, że nam powsze­
chnie więcej korzyści ilość, jak jakość F a n tó w  przy­
nosić zw ykła . — K raków  dnia 4  marca 185D  r.

Damy do zbierania Fantów  uproszone są :

1’ani Hadeniowu.
„ Brandysowa.
„ Florkiewiczowa.
„ Fedorowiczowi/■
„ Homulaczowa.

Ksież. Jabłonowska.
Itr. Kuczkowska.

Pani Kirchmajerowa.
Kaczeńska Madejowa.

Hr. Ostrowska.
„ Potockii Arturowa.
„ Potocka Stefanowa.
„ Rostworowsku.
,, Sołtykowa.
„ Stadnicka Zofia.
„ Wodzicka* Henrykowa.
„ Wodzicka Kazimierzowa. 

Pani W ężykowa Franciszkowa. 
.. Wolfowa Wincent owa.

Dzienniki europejskie n ieochłonęły  je szcze  z pier­
w szego w rażen ia , jakie na nich sp raw iły  noty pana 
W yse w  Atenach. Do pierwszym  g ło s ie  oburzenia 
poczęto się zastanaw iać, że niepodobna, aby dla od­
zyskania gruntu należącęgo do p. Finlay, lub bielizn}' 
sto łow ej w łasności ow ego p. Pacifique, A nglia , w y­
praw iała flotę do Pireus i zabierała okręty greckie. 
W ażnym jest pod tym względem  artykuł ininistery-

względy, przyczyn JA n„w iła  odnowić tak dawno nie
piacej ludzkości, posta l a I l to w ęj u łożenie, do cze-
mające miejsca L «t( • , , . poniżej wymienione S z a -
go przez z 1) i e r  a ”1 ® n e z o sta ł} . '
nowne D a m y  up .u ą onoSijąc niniejszem Ł a sk a -

O tern Posta'!‘ . „prasza j ą  zarazem  najuprzejmiej,
wej Publiczno. w  p[ra kowie goszczące Osoby,
i , rowme "  ' przyczynić do tego dobroczynnego aby się r a c / w  \ J J » . s.

kw estya tę odkładam y na później, przypomnieliśmy 
ja  tylko" dla tego , że może coś podobnego znowu po­
jaw i się na północy. W  „Foreign Oi'fice“ mówiono 
już o tajemnym traktacie, zaw artym  niedawno przez
Danią z innemi mocarstwami. W yspa Jłornliolin 
byłaby bardzo przydatną dla K osyi, a Dania lżejby  
uczuła tę stratę niżeli odpadnięcie księstw  S z le sw i-  
cko-H olsztyńskich . Z  drugiej strony Anglia nieclicia- 
łaby . Rosy i dozwalać stałego punktu na morzu B al- 
tyckiem , a jeźli kiedy dowiemy s ię , iż flota angiel­
ska w p ły n ęła  na morze B ałtyckie, to widoczny ztąd 
w niosek, iż Palmerston nieehce, aby m ałe mocarstwa 
morskie kokietow ały z północą. Być więc może, że 
na północy powtórzy się ta walka przez trzeciego; nie 
od rzeczy więc będzie dzisiaj zastanowić się nieco 
nad sp ra w ą , z k tórą mniej dotychczas obznajamiali- 
śmy naszych czytelników, a która przecież coraz za - 
w ik łańsze przybiera formy i w groźniejszych jaw i

się następnościach. Chcemy mówić o sprawie S zles- 
wicko -  Holsztyńskiej.

W  krótkim zarysie niepodobna nam przedstawić 
w szystkich kolei, przez jak ie  od dwóch lat przecho­
dziła  sp raw a , wspomniemy więc tylko o tem, co się 
jaw i w chwili rozw iązania kwestyi. Oświadczenie 
Danii wydane w marcu 1 8 4 8  r. w cielające Szlesw ig 
na wieczne czaSy do kró lestw a, ubliżyło niezawo­
dnie praw'om księstw  i obraziło dumę niem iecką, ale 
z drugiej strony niemożna zap rzeczy ć , że oderwanie 
się Szlesw igu od Danii i z łączen ie  z R zeszą niemiecką 
przeszło  m iarę , któraby mogła zrów nać obustronne 
pretensye i położyć koniec w ojn ie, w której się w ię­
cej atramentu niżeli krw i w ylało . W  r. 1 8 5 0 , kiedy 
pierw szy sz a ł politycznego w zburzenia tak z duń­
skiej ja k  niemieckiej strony przem inął, kiedy ju ż  Da­
nia naw et nieprzeczy, że księstw a w łasn ą  mocą mo­
gą się oprzeć zw ierzchnictw u korony, a i mieszkańcy 
Szlesw igu w yznają , że połączenie się z R zeszą za ­
w sze w przyszłości zagadkow e, niepozyskałoby ni­
gdy zezwolenia mocarstw europejskich — naprężone 
z obu stron żądania widocznie zw olniały. Ktokol­
wiek rzeczy świadomy niepowie pewno, a v orona 
duńska istnieć mogła bez księstw . tworzyć państwo 
niepodległe. Jeszcze w mej m ezagoiła się rana, któ­
rą odcięcie Norwegii spraw iło. Kopenhaga b y ła  sto­
lica trzech królestw i niestraciw szy nic ze stanow i­
sk a , jak ie  je j daw ało  ówczesne znaczenie , dziś za 
potężną je s t na stolicę k ra ju , któremu ty tu ł królestw a 
zanadto hojnie i tylko tradycyonalnie przyznano. Te­
raz jeszcze pokazuje się jak przew ażnie Kopenhaga 
w pływ a na resztę D an ii, bo zaw sze mówią tylko o 
chęciach stolicy, a nigdy o interesach prowincyi.

Kopenhaga zajmuje lO lą  część ludności królestw a, 
stosunek laki je s t nienaturalny i prędzej czy później 
niebezpieczeństwem zag rozi, gdy dzisiaj ju ż  od łącze­
nie księstw  zepsuło rów now agę, a choćby naw et o- 
bustronnie podpisane było, w cześniej czy później w oj­
nę odnowi. P ew n ą jest rzeczą , że dotychczasow y  
zw iązek  z koroną szkodliw ie w p łyn ą łb y  na księ­
s tw a , gdy wprow adzone c ła  duńskie do Szlesw igu 
oddzieliwszy go od Holsztynu, dolkliw y zadałyby cios 
handlowi. Jeżeli dotychczas Szlesw ig nie jest zu p e ł­
nie niemieckim, to byłby nim w  ówczas niezawodnie. 
W  niepodległość Szleswigu niewierzymy, chodzi tyl­
ko o to , czy będzie duńskim, czy niemieckim. Z  je­
dnej strony księstwo Holsztyńskie przez 4 0 0  lat z łą ­
czone z Szleswigiem  wspólne z nim losy p rzeszed ł­
szy', musiałoby tylko przemocą być oderwane. Jeżeli 
nicpotrzeba dow odzić, że Denia bez księstw’ istnieć 
niemoże, to rów nież nieuważainy za potrzebne w y - '

P R A C O W N IE  m a l a r z y  w a r s z a w s k i c h .

p ra c o w n ia  p. Z a le sk ieg o .

'/ i lu i li»k różnorodnych gałęzi malarstwa, p. Zalew­
ski wybrał sobie mniej głośną, mniej bijącą w oczy, ale 

■ lziwnie zajmująca i niezmiernie pracowitą, bo w niej 
za ,0 ,.,i najstaranniejszego obrobienia szczegółów

Malarstwo peisp™ *j : j —  ............— ■ ..u m ie m , i
koniecznie
bo
do

lieczme Wymaga ------ 6“
trudno i niezgrabnie dochodzić teraz drogą praktyki
n a u c z e n i a  sie perspektywy, kiedy s» dla niej w nauce 

"' ••mmi  oznaczone z a s a d y -M a la rz  więc perspekty wista 
ohi-sMiy!- dobrym matematykiem, maczej będą w jego pra­
cy uchybienia, których mu na żaden sposob, przy obe­
cnym stanie nauki perspektywy, przebaczyć me można.

Praca i wykończenie, az do sieczenia posunięte, są 
równie koniccznemi przymiotami malarza perspektywisty. 
rtj ■ •> wvdanie myśli, ani uczucia, ale po prostu o

j  ■ T  • y oryginału chodzi, gdzie nic własnego sie 
zdjęcie k°P1, z 0^  do farh, bierze się z zewnątrz
me tworzy, a W J s k °?e na obrazie pow tarza-tam  do- 
i zewnętrznosc tylko . odbicie najzupełniejsze ze- 
skonałość w kopijowam , wanmkiem najżywotniejszym, 
wnętrznego przedmiotu, je , niewolnikiem swe-

W utworach tego rodzaju artysta j fantazyjneg0 ? nic 
go przedmiotu; me może mu doda d ominą{ Xo
czegoby w mm me było, boby się * P mQŻm tak
też malarstwo tego rodzaju jest jeszcze, j f zada_
powiedzieć, tylko przez pół sztuką, a P * g 
niem naukowćm; a sława malarza upatrzyć
sie także więcej naukową niż artystyczną. i«usl r  R . 
punkt widzenia, obracbować ztamtąd działanie S 
wydać potem farbą wszelkie odcienia wypukłości, 
słóści, długość lub szerokość wnętrza czy zewnętrza

nego przedmiotu, ale lak, żeby się wydało patrzącym na 
obraz, że ów przedmiot rzeczywiście stoi na płótnie. Oto 
zadanie i tryumf malarza perspektywisty.

Widzicie, że tu nie dużo pola do arlystycyzmu ducha, 
serca i poezyi, a więcej obliczeń matematycznych, łama­
nia się światła, i złudzeń optycznych, więcej nauki niż 
uczucia, więcej wypracowania niż rzutów natchnienia, 
więcej prawdy niż pomysłu, jednym słowem więcej nauki 
niż szluki.

Ocenienie utworów lego rodzaju dziać się musi więcej 
na zasadach naukowych, niż uczuciowych, kiedy innego 
rodzaju obraz działając na oczy, myśl i serce porywa nas 
ku sobie, powiadamy o nim nie będąc nawet krytykami, 
nieznając się tak bardzo na sztuce, że obraz ten musi 
być dobry, musi być niepospolity; ale w obrazach na złu­
dzeniach perspektywy opartych, nie dosyć jest powiedzieć, 
że złudzenie jest zupełne, ale trzeba umieć wniknąć 
w trudności zadania a trudności te wszystkie z punktu 
widzenia wypływają, wniknąć w doskonałości lub wady 
rysunku, a nadewszystko, czy nie ma uchybień przeciw 
prawom, jakie nauka perspektywy dla niej raz na zawrze 
wyznaczyła.

Utwory p. Zaleskiego odpowiadają najzupełniej owym 
warunkom jakie dla obrazów widoki w perspektywie przed­
stawiających naznaczyliśmy. Nic w tern dziwnego bo p. 
Zaleski jest, ile wiemy, najlepszym w Europie malarzem 
w tym rodzaju, a imie to zjednał sobie nie jedną pracą 
nie jednym obrazem, odrazu siał się on głośnym, i słu­
sznie; szukał on prawda nauki i sztuki za granicą w ła- 
snej ojczyzny, był aż we W łoszech, ale miał tyle dziel­
ności w sobie, tyle żywotnych pierwiastków', że Włochy 
nawet niezabiły jego indywidualności. Skorzystał wiele i 
nauczył się wiele od mistrzów żywych i umarłych tamtej 
krainy, ale nie zrobił się mimo to ślepym i niedołężnym, 
ich kopiistą lub naśladowcą, został sam sobą. Za naj­
większą zaś zaletę kładziemy p. Zaleskiego to , że nas nie

częstuje źadnemi zagraniczneini widokami, że nam nie 
maluje na swych obrazach żadnych obcych tam gmachów, 
że wszystko swojskie, krajowe, polskie^ wszystko to co 
znamy, co sprawdzić możemy, a przez ce zarazem i oce— 
nić lepiej i artystę i obraz potrafimy. Szczegóły jakie 
wam w krótkości o nowszych obrazach p. Zaleskiego roz- 
now'iem, dowiodą wam aż do zupełności, że kilka tych 
ogólników, któreśmy dotąd rzucili, są najzupełniej wszyst­
kie w' obrazach jego. .

Warszawa, Wilno i Kraków dostarczyły i dostarczają 
p. Zaleskiemu przedmiotów do pracy i obrazow. Bierze 
on w nich to, co jest najpiękniejsze i rowme piękni in 
oddaje na płótnie. Przypominacie sobie z a p e w n e  resrau- 
rowanie kościoła ś. Jana, czyli katedry warszBWsk'^ Ovv z 
p. Zaleski na wystawę ostatnią w W a r s z a w i e , wykonał 
obraz przedstawiający wnętrze* tego k o g o  ̂  ^

gruzy, w apno, cegła pm se-, • Natura przed-
rozwieszane a wszystko■ pokn' IY J
miotu lak doskonale i artysty n n W io  i
na p łó tn ie , że wam myśl. f g °  g ' “
nialnego utworu. Złudzenie lak w ielkie, ze az do zapo-

" 7  " r- Zaleski
do swydi obrazów ^ b r e l ,  ważniejsze są:

Wnetrze kościoła XV Bernardynów przed jego odno­
wieniem; była to dawniej świątynia ponura, ciemna pra­
wie brudna, bo też spojrzawszy na obraz p. Zaleskiego 
w ydaje się wam, ze w am duszno przy tym obrazie, czu­
jecie jakieś zmitręzenie na widok tej świątyni. Nie mo­
głem pojąć jak można tak podchwycić rzeczywistość, chy­
ba ponurenu i brudnemi trzeba malować kolorami. A prze­
cież tak nie jest! Obejrzyjcie się w  inną stronę, znowu 
inny obraz, inny widok, jestto wnetrze kościoła ś. hizy- 
ża jednego z najpiękniejszych kościołów w W arszawie.
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k a z y w a ć ,  że  z w ią z e k  z nienawistnemi sobie k s ię s tw y ,  
dla Danii je sz c z e  w ięk szem  grozi n iebezpieczeństw em .  
Jądrem p aństw a duńskiego s ą  w y s p y ,  a zima roz­
dziela tych w y sp ia r z y  od m ieszkań ców  s ta łeg o  lądu 
na kilka tygodn i,  a czasem  n a w e t  m iesięcy. C zyliz
w ię c  w  takim razie trudno b y ło  nieprzyjaciołom  ich 
od erw ać  s i ę ,  a n aw et  targnąć na u le g łą  Danii J u -
tlahdyą. Juz; dzisiaj k s ię s tw a  poczytują s ię  dosyć  
m ocnem i, aby bez pomocy innych m ocarstw oprzeć  
s ię  m o g ły  potędze d u ń sk ie j , a nawet tylko w p ł y w  
sąsiednich  rząd ów  w s tr z y m a ł  Ich od spróbowania  
sz c z ę śc ia  w ojenn ego;  taki b y ł  z a p a ł  do w o jn y  przed  
kilkoma je sz c z e  tygodniami.

Chcąc s z c z r e z e  d z ia ła ć  dla przyjaznogo z a ł a t w ie ­
nia sp ra w y ,  trzeba w y szu k a ć  innych w arunków  po­
k oju , n iżeli przed dwoma laty, inaczej w alka  trw ać  
b ędzie  bez końca, bo jak Dania dopiero ze  zd ob y­
ciem K openhagi u zn a łab y  się  za  z w y c ię ż o n ą ,  tak i 
księstwra moralną s i ł ę  czerp iąc  z  Niem iec, dopiero 
z ich k lęską  z ł o ż y ł y b y  broń. Ten stan r z e c z y  obu­
stronnie musi w y k a z y w a ć  konieczność  ukończenia w oj­
ny, a jeżeli k onieczność ta przyznaną zo s ta n ie ,  to 
już w  ó w c ż a s  za ła tw ie n ie  sporu ukaże s ię  możliweni.  
K rólestw o musi mieć zap ew n ion y  z księstw am i z w ią ­
zek  przez urządzenie n astępstw a  na tron , k s ięs tw a  
z a ś  zagw aran tow an e  p o łą cz en ie  z sobą i w spó lną  
konstytucyą. Jed yn ie  w ię c  przyznanie p raw a jako też  
k on ieczn ośc i ,  ż e  Dania bez k s ię s tw  p o łą cz o n y c h  z ko­
roną istnieć n iem o że ,  jak  z drugiej strony, że  S z l e s -  
w ig  i H olsztyn  muszą tw o r zy ć  jed n ość  i tak p o łączon e  
zo s ta w a ,ć m o że  s łu ż y ć  za  praw ną p od staw ę  przystępne­
go  obustronnie pokoju. W p r a w d z ie  stanow isko  H ol­
sz ty n u ,  jako  cz ło n k a  R z e s z y  niemieckiej m oże tu być  
na p rze sz k o d z ie ,  ale dopóki N iem cy  uorganizow ane  
n ieb ęd ą ,  dopóty na pytanie to od p ow ied z ieć  niemo­
żn a;  to tylko p e w n a ,  ż e  im w o ln ie jszy  m ięd zy  pań­
stwam i w  N iem czech  będzie  z w ią z e k ,  tern k w e sty a  
ta ł a t w i e j s z ą ,  im za ś  ś c iś le jsz y  i bardziej skojarzo­
ny, tem trudniejszą do rozw iązan ia  s ię  ukaże.

L e c z  j e ż l i  mądra konstytucyą  ( 4 g o  lutego 1 8 1 4 )  
m ogła  z jedn oczyć  d w ie  korony S z w e c y i  i N orw eg i i ,  
której poddani c ią g łą  z sobą od w ie k ó w  prowadzili 
w a lk ę ,  to w  r. 1 8 5 0  pręd zejby  n a leż a ło  trafić na 
d ro g ę ,  która za p ew n ić  powinna królestw u i k s ię ­
stw om  z g o d ę ,  spokój i stan kwitnący.

1 na 3 7 5  osob; najpomyślniejsze z a ś  w ypadki  
p iz e d s ta w ia ją  s ię  w  Tryeśc ie ,  Istryi i G orycyi,  gdzie  
jćdno doniesienie w ypad a  na 1 4 1 3  o s ó b , ' w  K a r y n -  
tyi 1 na 15230, w  Krainie 1 na 1 1 7 8 .  Stosunek  
p rze c ięc io w y  w ydaje  1 doniesienie na 5 9 6  m ieszkań­
ców , do którego najwięcej s ię  zb liża  W e n e c y a  ( 1 : 5 0 5 )  
i Tyrol ( 1  na 6 3 5 ) .  Z e  w zg lęd u  na doniesienia,  
które p o zo s ta ły  bez skutku, z powodu, ż e  p rzestęp ­
ca n ieb y ł  wyśledzonym , lub n iem ógł być uwięzionym ,  
stosunek najkorzystniej w y p a d a  dla G a licy i ,  gd z ie  

| tylko 8 ,  g d y  tymczasem w  Dalm acyi 5290 doniesień  
i rocznie pozostaje  bez skutku. W  przecięciu  liczba

I 1 i -  . . / k i t  < i u n ________ __ r. • !*>' . I)  „1 n

W ied eń  6  marca. W  urzędowej części gazety  
W ie d e ń s k ie j  zn a jd u je m y  m e m o r y a ł  m in istra  s p r a w i e ­
dliwości S z m e r l in g a ,  o b e jm u ją cy  s p r a w o z d a n ie  o w y ­
p ad k a ch  s ą d o w e g o  p o s tę p o w a n ia  w  k ra ja ch  k o ro n ­
nych, gdzie kodex karny z r. 1 8 0 3  je s t  obow iązu­
jącym , w  Jatach 1 8 4 5 , ’6 , 7  i 8 . R zeczony memo- 
ry a ł je s t  zarazem, w edle w yrażenia ministra „poże­
gnaniem znikających form dotychczasow ej procedury44. 
Z  radością pow itać należy nową erę sądow nictw a, 
która roztw orzy odrzwia szczeln ie dotąd zamkniętych  
sal sądow ych, i jaw n e postępowanie w  życie  wpro­
w adzi.

P ie r w s z a  tabella m em oryału  w sk a z u je  nam r e z u l ­
taty, w y p a d a ja c e  z porównania średniej l iczb y  ś le ­
dzonych zbrodni z ogó łem  ludności. Tu p rzedstaw ia  
s ię  stosunek najn iek o rz y s tn ie j  dla Dalmacyi ^ gd z ie
jedno doniesienie o zbrodni przypada na 5240 osób,  
w  A ustry i i S a lzb u r g u ,  jedno na 2 7 8 ;  w  Lombardyi

bezskutecznych  doniesień j e s t  stosunkowo d ziw nie  
m ała ,  p rzec iw n ie  w  Dalmacy, W e n e c y i  i Lombardyi 
nieproporcyonalnie w y s o k a ,  g d y  w  p ierw szych  dw óch  
krajach jest  d w a k r o ć ,  w  Lombardyi trzykroć w i ę ­
k szą  od l iczb y  zbrodni, z powodu których, p rze c iw ­
ko pewnym  osobom p rzeds ięw zięto  śledztwTo. G łó w n ą  
p rzyczyn ą  tego zasm ucającego  w y p a d k u ,  j e s t  p rze­
zorność, z ja k ą  zbrodniarze w  Dalm acyi i W ło s z e c h  
umieją ujść^ z oka sp ra w ie d liw o śc i ,  i w  przyjętym  
w  tych  krajach zw y c za ju  ludu w ie jsk iego  daw ania  
pomocy zbrodniarzom i u łatw ian ia  im ucieczki. W  A u ­
stryi podobnież liczba bezskutecznych  doniesień  o j e -  
d n ą-trzec ią  c z ę ś ć  p r z e w y ż sz a  liczb ę  zbrodni, czego  
powodem są  stosunki stolicy, gd zie ,  ja k  we. w s z y s t -  
kicli w ielk ich  miastach, zbrodniarze liczne maja miej­
sca  ukrycia, utrudniające ich w yś led zen ie .  W S t y r y i

K aryntyi niepomyślny stosunek bezskutecznych  do­
n iesień  przyp isać  należy  istniejącemu tamże sądo­
w n ic tw a  patrymonialnemu, które aż  nadto częs to  po­
wodem  b y ło  n iedbałego  w y k o n y w a n ia  sp ra w ied liw o ­
ści i sąd ow ej  policyi44.

Co s ię  ty c z y  liczby śledzonych  zbrodni samych  
przez s i ę ,  a rc y -k s ię s tw o  austryjackie p ier w sze  z a j ­
muje m ie jsc e ,  z liczbą 1 5 1  na 1 0 0 , 0 0 0  d u sz ,  c z e ­
go g łó w n ą  p rzyczyn ą  j e s t ,  iż w  nieni le ż y  stolica  
ce sa r s tw a ,  w  której śc ieranie s ię  wielkiej m assy  lu­
du, zn aczna liczba proletaryuszów , nakoniec w p ł y w  
dem oralizujący w ie lk iego  m iasta ,  sp rzyja  w  ogóle  
mnożeniu s ię  w y stęp k ó w .  W  samej też  sto licy  stosu­
nek j e s z c z e  jest  n iekorzystn iejszy,  p rzedstaw ia  bo­
wiem  3 7 3  ś ledzonych  zbrodni na 1 0 0 , 0 0 0  m ieszkań­
ców , g d y  tymczasem  w  reszc ie  kraju , na tę liczbę,  
za led w ie  9 1  zbrodni w yp ad a .

D z iw n ie  z n a c z n ą  j e s t  l i c z b a  zb rod n i ś l e d z o n y c h  
w  D a lm a c y i  i S z l ą s k u ,  w  p ie r w s z e j  w y n o s i  1 2 6 ,
w  drugim 1 1 0  zbrodni na 1 0 0 , 0 0 0  dusz. N isk i sto­
pień ośw iecen ia ,  sk łonn ość  do bezpraw n ego  g w a łtu ,  
i uchodząca  niemal za  sp ra w ę  honorową zem sta krwi  
w  D alm acy i,  s ą  g łó w n em i przyczynam i tego z j a w i­
ska. W  &zląsku znow u bliska granica od P ru s  i b. 
w . m. K rakow a, rozruchy w  Galicyi, a następnie g łó d  
w  zachodnich częśc iach  tego kraju , który dotknął  
rów n ież  C ieszyń sk iego  o b w o d u ,—  w  końcii niedosta­
tek sz ląsk ich  tkaczy  w  górnej cz ęśc i  kraju— sp o w o ­
d o w a ły  tak zn aczn ą  liczbę w y stęp k ó w .

W  Galicyi rozruchy 1 8 4 6  roku i smutne w yp ad k i  
im to w a r z y sz ą c e ,  p o c ią g n ę ły  za  sobą z w ię k sze n ie  
l iczby zbrodni “ chociaż j iie tak  znaczne ja k  s ię  można  
b y ło  sp od z iew ać  —  c z eg o  powodem jest z a p e w n e  n ie-

Styl jeg o  budowy w  rozm iarach dosyć w ielk ich , p rz e -  
stronność i ja sn o ść , oto jeg o  stan obecny. Dziwnie też 
zmienia i pędzel p. Z aleskiego, kolory jeg o  stają się tu 
lśniące i p iękne , sam czujesz, źe ci tu  przestronno na 
tym obrazie i pow ietrza masz do sy ć , lu d z ie , na których 
z w ielkich podwoi spoglądasz m aleją ci w oczach , bo 
stoją aż przy  wielkim o łta rz u , prześlicznie oddanym. Był 
to ulubiony kośció ł modlitwy jednej z naszych dam , p e ł­
nej gorącego uczucia re lig ijn eg o , pełnej rzew liw ości; ale 
niestety sm ętna by ła ciągle jej dusza, i smutek ten w y­
traw ił je j siły  żyw otne i ja k  anioł czysta uleciała w kw ie­
cie w ieku do nieba. Dla tej to damy przeznaczony by ł 
obraz p. Z aleskiego, niem iał nasz artysta tej pociechy 
naw et żeby się ucieszyła panna Skibicka widokiem ulu­
bionej sobie świątyni. Pokój dla duszy zacnej dziewicy, 
a sław a dla artysty!

W idok krakow skiego przedm ieścia na pomnik króla Zy­
gmunta z Zam ku, przew ybornie odrobiony. Domy stoją jak ­
by w samej rzeczy m urow ane, ulica wyciąga isię przed 
tobą tak naturaln ie , źe cię chęć b ierze p rzejść się nią 
z ludźm i, chodzącem i po n ie j—  ckwipaże ruszają się —  
prawdziwie jadą —  panoram a lepiej nieprzedstaw i ci ta­
kiego w idoku, jak  go przedstaw ia pędzel pana Zaskiego.

lym samym duchu i równie doskanale wykończony je st 
o raz p z aiesk ieg o , przedstaw iający widok z Gołębiej 
» my na ulicę Freta. Tak tu je s t skupione i ciasne i ciein- 

-ia,t w n a tu rze , źe mimowolnie oglądasz się 
°  'u  n 7alf.’v k  um*e *° odmalować na płótnie. W idzi- 

Bedzie U, w !dov "  Przedm iot do now ego obra­
zu  w dzień w i l i i s t a r e g o  m iasta , w  czasie ta r -K H i S e
to nieporównany obraz. ' ‘ f'zyonomij przekupek, będzie

W idzieliśmy także u p. Zaleskiego Wszkicu dwa ob 
zrobione dla księcia namiestnika przedstawiające widok

Zamościa z dwóch różnych punktów. Ponieważ niew idzia- 
łe tn  samych obrazów,” niem ogę wam o nich n ie k ry ty czn e ­
go powiedzieć. Ze skiców widać tam doskonałość rysun­
k u , żyw ość kolory tu , ale pow iedziałbym , źe mu brak 
nieco ciepła i ruchliwości.

Tyle o W arszaw ie, przejdźm y do W ilna.
Nieznani W ilna, a tern samem niem ogę wam nic po­

w iedzieć, jak  daleko obrazy pana Zaleskiego odpowiadają 
naturze przedm iotów  rzeczyw istych. W  kilku ogólnikach

d b a ło ść  n iższych  organów  b e z s p ie c z e ń s tw a ,  p rzez  
którą w ie le  zbrodni,  ani doniesionemi ani śledzonemi  
n ieb y ły .  —  W  Czechach  ubóstwo n iższej  k lasy ludu, 
dalej niedostatek i drożyzna w  latach 1 8 4 6  i 4 7 m .  
w p ł y n ę ł y  na pomnożenie zbrodni.—  U derza jącą  jest  
m ała  liczba zbrodni śledzonych  w  Lom bardyi i W e ­
necyi ; w s z a k ż e  p o r ó w n a w sz y  j ą  z l iczb ą  doniesień,  
ła tw  o s ię  przekonać, ż e  ta m ała  liczba ś le d z tw  n ie -  
pochodzi z m ałej  l iczb y  popełnionych zb rod n i,  ale 
raczej z p rzeb ieg ło śc i  z ło c z y ń c ó w .

Z e  w zg lęd u  na naturę zbrodni,  8/ 10 ogólnej liczby  
ma sw o je  źród ło  w  ch c iw ośc i  zysku ,  m ianowicie zbro­
dnie k radzieży  i p rzen iew ierzen ia , które najliczniej  
p ojaw ia ły  się  w  M o ra w ie ,  C zechach , Galicyi i S z l ą s -  
ku, najmniej za ś  w  Dalm acyi,  podczas g d y  zbrodnie  
rabunku n a jczęstsze  b y ły  w  L om bardyi,  K aryntyi i 
K rain ie ,  najrzadsze w  A ustry i i Czechach. Oszustw o 
w  n ajw iększej  l iczbie napotykam y w  A ustry i ( w ł a ­
śc iw ie  w  W ie d n iu ) ,  najmniej zaś  w  Galicyi. W s z a k ­
ż e  nie są  tu policzone oszu stw a  n iepochodząee z chci­
w ości z y sk u j  jakoto fa łsz o w a n ie  paszportów' itp. —

Zbrodnie których źródłem  ch c iw o ść  zem sljr, sk ło n ­
ność do g w a łto w n o śc i  lub silne namiętności, najczęst­
s z e  s ą  w  połud niow ych  krajach tak w ło sk ic h  jak i 
s ło w ia ń sk ic h ;  czego  powodem s ą  stosunki klimatu i 
pożyw ien ia ,  szczególn iej  za ś  u praw a winnej latorośli  
i zn aczna konsum pcja wina. W  samym już Tyrolu  
i Stj'ryi zbrodnie g w a ł t u  są  nierównie c z ę s t s z e  w  po­
łu d n io w y c h ,  aniżeli w  północnych częśc iach  kraju. 
To rozumie się  szczególn iej  o mordestwfe, zab ójstw ie  
i ranieniu, któreto zbrodnie w  południowym  Tyrolu  
najczęściej  p o ja w iły  się .  Zbrodnie g w a łt u  publiczne­
go, najw ięcej popełniane b y ły  w  D alm acyi,  C zechach ,  
Lombardyi, Nadbrzeżu , Tyrolu i Stj'ryi. W  C zechach  
w s z a k ż e  i w  S tyryi tylko w  r. 1 8 4 8 ,  w  tamtych zaś  
czterech  krajach także w  latach poprzednich. P o -  
rubstwo i inne sprosności,  najw ięcej  w  Lombardyi,  
Tyrolu, szczególn iej  w  północnym , najmniej w  Gali­
cyi, C zechach , Krainie i Moraw ie. W s z a k ż e  liczba  
tego rodzaju p rzestęp stw  za led w ie  w y n o s i  l ‘/« pro­
cent, ogólnej ilości, a w  niektórych krajach tylko l/3 
procent. Zbrodnie m orderstwa i zab ójstw a  n a jw ię­
cej popełniano w  K ra in ie ,  gd z ie  takow e w y n o sz ą  
p r z e sz ło  1 2  procent ogólnej l iczby  zbrodni, dalej na­
stępuje D alm acya i Nadbrzeże. Najmniej trafia ło  się  
w  A ustryi,  C zech ach  i M oraw ie.

Zbrodnie podpalenia n ajczęstsze  b y ły  w  Galicyi i 
Dalmacyi, dalej w  S z lą sk u ,  M oraw ie  i Krainie naj­
rzadsze  w  Lombardyi i Austryi.

Z  innych rodzajów  zbrodni za s łu g u je  tylko na u -  
w a g ę: fa łszow an ie  publicznych papieniw  i ' f a ł s z o w a ­
nie monety. Te n a jczęstsze  b y ły  w  K aryntyi,  S z l ą s ­
ku i Tyrolu, najrzadsze w  Dalm acyi,  Austryi i K ra­
m ie.

napomknę o nich.
Obraz przedstaw iający w nętrze kościoła P. Jezusa na 

Antokolu, wykończony, jak  w szystkie inne w najmniejszych 
drobiazgach, ma jeszcze to w sobie uderzającego , źe a r­
tysta sam sobie tutaj u trudnił zadanie, bo wystawia w nę­
trze k ośc io ła , jak  się go widzi z sam ego śro d k a—  wy­
dać w ięc tę  owalność w p lastyce, pokazać na p łótnie 
wszystkie o łta rze , kapitele, gzym sy, kopułę z oknami, nie 
było  to łatw ćm  do malowania, a jednak  kiedy się w pa­
trzysz w ten ob raz , w ydaje ci s ię , że się pom ału zao­
k rą g la , że cię otacza i że rzeczyw iście stoisz w  środku 
kościoła.

Też same mają zalety dwa inne obrazy p. Zaleskiego. 
Podchórzc w  kościele ś. Jana, dawniój uniwersyteckim ,
nadzwyczajnie się podoba prostotą i uk ładem , a widok 
ratusza na kośció ł ś. Kazimierza, pełen  je s t życia i w yra­
zistości. Osoby z pomiędzy ludu , g d z ie -n ieg d z ie  umie­
szczone w  narodow ych s tro jach , podnoszą jeszcze  w ięcej 
w rażenie i zajęcie tego obrazu.

I Kraków pożyczył p. Zaleskiemu przedmiotów do jego  
obrazów : dla p. Tomasza Zielińskiego jednego z najw ięk­
szych naszych lubowników sztuki m alarstw a, posiadające­
go znakomity i kosztowny zbiór obrazów , w ykonał pan 
Zaleski dwie p race : w nętrze kościoła Panny Maryi, 
i w nętrze kościoła dominikańskiego z kaplicą św iętego 
Jacka*.—  W nętrze katedry  przepyszne — macie ta m 'w y ­
daną całą w spaniałość owćj św ią tyn i, jój nieporównany

gotycyzm , i ogrom jak  w  naturze tak i na obrazie n ieo - 
powiedziane na was robi w rażenie. Jak  praw ie wyjść sic 
niechce z k ośc io ła , tak też oderw ać się od obrazu pana 
Zaleskiego praw ie niepodobna.

W nętrze  kościoła dominikańskiego ma ów w yraz po­
nurego smutku i tęsknoty religijnej tak w łaściw ej tej św ią­
tyni przejm ujący skruchą i pokorą.

P. Zaleski zrobił drugi jeszcze obraz, przedstaw iający 
w nętrze tegoż samego kościoła od wielkiego o łtarza na 
kośció ł; księżna W ołkońska córka księcia namiestnika za­
mówiła teraz u p. Zaleskiego obraz przedstaw iający w nę­
trze biednej chatki polskiego chłopka. Będzie to p rze­
dziwny obrazek pełen  praw dy i rzewliwości.

Pani Kalerdźy znowu zam ówiła obraz przedstaw iający 
w nętrze je j mieszkania. Kiedy pan Zaleski wykończy te 
obrazy, to je  wam z wszelkiemi szczegółam i opisze. Ba­
ron Rastawiecki, jeden  z naj biegi ejszych naszych znaw ­
ców i miłośników m alarstw a, mą o ile wiem najw ięcej 
obrazów p. Zaleskiego. W ażniejsze przedm iotem , w yra­
zem i wykończeniem są :

Trzy widoki w nętrza katedry k rakow sk ie j, to jesl kapli­
ca ś. S tan isław a, kaplica grecka i grób Kazimierza W.

Dziedziniec Uniwersytetu krakowskiego.
Zakrystya dominikańska.
Refektarz Cystersów.
W nętrze jednego  pokoju w  pałacu w Wilanowie.
W nętrze kościoła pp. W izytek w  chwili 5 kiedy śp. re ­

ktor Szwejkowski ma kazanie do uczniów  Uniwersytetu 
warszawskiego.

Cztery pierw sze z tych obrazków w idziałem , i tyle wam 
tylko o nich powiem , źe " szystkie in n e , tak i te są
tak doskonałe pod względem perspektyw y i wykończenia
szczegółów , h a r m o n i i  i  praw dy ogółu że  nieprędko Pol­
ska rów nie d o s k o n a łe  obok nich postawi.

Z e  w zg lę d u  na kary, okazuje s ię  z średniego obli­
czenia, ż e  w yroki skazu jące  na w ięz ien ie  niżej s z e ­
ściu m ies ięcy  w y n o sz ą  a/4 ogólnej liczbj' w y r o k ó w ,  
na 5  do lO letn ie  w ięz ien ie ,  w  żadnym kraju n iep rze-  
chodzą  5  procent; a od 1 0  do 2 0  lat n ajw ięcej  4  
procent; na d ożyw otn ie  w ięz ien ie  za p a d ło  przez ca ­
ł e  cztery  lata, tylko czterj' w yrok i,  m ianowicie 1 w  
Krainie a 3  w  Czechach. Kara śmierci w ykonana z o ­
s t a ła  od r. 1 8 4 5  do 1 8 4 8  na 2 7  indywiduach, mia­
now icie  1 w  W ied n iu ,  2  w  N iższe j  A u s ir y i ,  2  w
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płeć , widzimy w samym tylko Salzburgu więcej niż 
czwartą część kobiet między skazanymi; dalej idzie 
Karyntya, Austrya i Szląsk ( l r  do 21 procent), 
najmniej kobiet skazanych spostrzegamy w Lombar- 
dyi, Iłalmacyi, Galicyi > Bukowinie ( 4 - 8  prct.j. Ze 
wzo-ledu na wiek, najwięcej młodych przestępców (od 
14 do 2 0  lat) widzimy w Wiedniu i w Nadbrzeżu 
(w  Tryescie —i* procent) w Bukowinie i Karyntyi, 
najmniej w Galicyi, krainie, Czechach, Dalmacyi, Ty­
rolu i Salzburgu (od 11 do 13 procent). W wielu 
krajach dziwny jest stosunek w liczbie młodych prze­
stępców i skazanych kobiet, tak w Niższej Austryi, 
Stvryi i Kftryntyi.4

— Depesze telegraficzne. 1 c .  k. poseł w Ate­
nach, do ministra spraw zagranicznych, 26  lutego o 
godz. óej wieczór. ^Stosunki nowym wypadkiem u- 
trudnione zostały i zawikłane. Gdy poseł francuski 
ogłosił przyjęcie pośrednictwa swojego rządu, 20go 
b. m., poseł angielski oświadczył, że żadnych nieo- 
debrał instrukcj i. Admirał Parker wzbrania się sta­
nowczo wstrzymania srodkow przymusowych, które 
dotąd z niezmienną surowością, acz bez skutkUi w y ­

konywa. Spokojnosc zresztą zupełna. II Z  Pyreum 
26go lutego._ Blokada zaostrzona, do kilku okrętów 
strzelano, już 160 statków greckich zajęto. Eska­
dra francuska 2ogo b. m. wypłynęła z Vurla do 
Agrilia. , . . ,

[W ia d o m o śc i bieżące). Const. B latt. donosi z W e­
necji, że marszałek Radetzki powołany został do 
ważnych narad w Wiedniu, a z Trjestu, że jedna 
fregata austr. odebrała rozkaz udania się do Neapolu.

—. Ministeryum oświecenia miało już postanowić 
następujące punkta względem nauczycieli szkół: nau­
czyciele podzieleni zostają na trzy klasy, według 
miejsca ich pobytu, w miastach, miasteczkach lub 
wsiach. W każdym obwodzie będzie zaprowadzona

ula szkolna. Obowiązki nauczycielskie odłączone 
beda oil służby kościelnej; płaca' nauczycieli stosuje 
sie do trzech klas nadmienionych.

1_ Wedle sprawozdania o stanie cholery w Cze­
ch ach  z a p a d ło  na tę chorobę od 7 i pół miesięcy 
7437  osób, z których 3 0 8 0  umarło. Zaraza dotych­
czas jeszcze niezupełnie ustała.

Wiedeń 5 mar . | K j .  Obecne położenie ministeryńm dziwne. Niewąt­
pliwie nienawidzone od w yższej  sz lach ty  niemieckiej, ma przeciw so­
bie i elements  anarch iczne ,  k tó re  s ą  tylko przytłumione,  ale n ie-  
w le p i o n e ,  i różne narodow ośc i , k tó re  obiecane równo-uprawnienie  
inaczej po jm ow ały ,  aniżeli j e  przeprowadzono w p rak ty ce ;  a  jednak  
(o miniatervnm s to i ,  stoi silnie i rozum iem , iż mimo pogłosek  o 
zmianie stoi nadługo. R a z ,  że państwu wielkie oddało p rz y s łu g i ,  

równoważeniu rozmaitych w p ły w ó w ,  inna kom-
rte  na  zaufaniu m onarchy i

drugi r a z ,  że p rzy
b i n a c y a j e s l  niepodobną, wreszcie  opart

, , .. u ż v ó  jej  w po trzebie ,  n ieobawia sięprzewadze  w o jskow ej ,  gotowe uzy j  j r  >
r . „ ; skorym krokiem dąży  do celu .  k to rv  so -
przeciwnych w p ływ ów  s

r, 1 „ „ i  t rn  ies t:  zlanie rozmaitych  krajów7 państwo 
bie za tknę ło .  O l  za!i * J . . ... . .  . . .  „

, . i -  i i - ida ' iacvch w  je d n o l i te  c ia ło ,  z a  p o ś re d n ic tw e m  fo rm
a u s t r y j a c k i e  sK«aaaJ "  j

k o n s t y t u c y j n y c h .  D a mnie j e s t  rzeczą  n ie w ą tp l iw ą ,  iz ministeryum
i i  -orze i energicznie chce przeprowadzić  porządek kon-  w dobrej wierze . . .  ”

sty tucy jnv  'Ż‘c z a * u trzy n|iije albo zap row adza  wszędzie  stan o -
i . i " , . . ; , . m  dlatego, iż póki now a o rgan izacya  adm in is t racy jna  z a -
b l t ó C U l t i ,   ̂ *

prowadzoną niezos*a m e , uznaje potrzebę u jęcia że lazną  obręczą  
w s z y s t k i c h  żywiołów p a ń s tw a ,  aby się w  obecnym chwilowym ro z ­
k ładzie  nic rozpadło  na części.

Że przeprowadzenie porządku konsty tucyjnego w y w o łu je  tak  ró ­
żnorodne i różnostronne niechęci, niedziw. Sz lach ta  u w a ż a  w tej 
dążności  radyka l izm , jak o ż  się podobno niemyli :  różno-szczepow e 
prowineye widzą w niej zniszczenie wszelk ich  żyw io łów  miejsco­
wego i plemiennego ży c ia ,  także  nic bez p rzyczyny ,  bo porządek 
konstytucyjny j a k  go pojmują ,  ntom izując ,  ro zw ięzu jąc ,  równając 
w szelką  organizacya spo łeczną ,  w  miejscu szczepów, korporacyi,* 
uprzywilejowanych rodz in ,  s taw ia jąc  i uznając tylko ró w n o -u p ra -  
wnione jednos tk i ,  tw oizy  „tabulam i a s a i n ‘, k tó rą  dopiero sz em a-  
tyzm  adm inistracyjny na  k ra tk i  podzieli; a  na  k tóre j  konsty tucye 
prowincyonalne wspólnie z konsty tucyą  p a ń s t w a , sz tuczne ,  bo do­
wolnie obmyślone, nie potęgą w łasne j  siły w y d o b y te ,  u tw orzą  po­
lityczne życie. To co tutaj mowie nicjes t k i y t y k ą ,  j e s t  poprostu 
opowiedzeniem tego co je s t  w istocie i to j e s z c z e  o tyle,  o ile do­
brze  uw ażać  i sądzie mogę. W re sz c ie  j e s t  to koniecznością chwil 
przcchodowych; dziwićby się tylko można, iż ministeryum tam, k ę ­
dy w y r a to w a ły  się z powodzi ż y w io ły  o rg an iczn e ,  zam ias t  je  u -  
t rzym aó  i osnować około nich w atek  nowego p o rządku ,  n iszczy jc  
z korzeniem , albo pomija ,  j a k  np. w ioacy i  i u n a s - z a p e w n e  
sprzec iw ia łoby  s e to zasadzie  rów no-upraw nien ia ,  albo powiedzmy 
p ra w d o ,  iż to dla te g o ,  te żyw io ły  me są  początku g erm ań­
sk iego”, a ministeryum je s t  przedewszystkiem niemieckie Ani teg0

chwale  ani g a n ię ,  niemam zaimara r  u w daw ać si(? w polemiko, popro-
zedstaw ia ,  ale naciskam  n a  tostu  opowiadam rzecz j a k  mi sic prz 

s tanow isko ,  bo „„„ j e s t  kluczem do zrozumienia ca łego  położenia.  
W niosków  także  n iew y p ro w ad zam . wolno każdem u są  zic wedle 

• • . . . .  • lzieć. iż podobnejedno-sw ego rozumienia, meinogę jednak  niepowicuzi 
s t ronne  stanowisko uważam za  b łąd  polityczny, bo w  en epos 
pozbawia się rząd  elementów jeszcze  silnych i ż y w o tn y c i ,  t re 
b y ły b y  dla niego w ażnym  punktem oparcia,  a punktem natui a ny in, 
opatrzonym w  moralne zasoby, do k tó rych  bądź cobądź wróci jt

dnak k iedyś t rzeb a ,  bo na  s i ł ę  trudno zaw sze  rachow ać ,  ani też
w sine normalny ludzkości;  ze zaś  form y konstytucyjne same przez 
sie nie sii rękojmią bytu sp o łecznego ,  to po doświadczeniu o s ta ­
tnich lat (id, zdaje się można w iedzieć ,  i kiedy odbyło się juz „ex— 
periinentum in aiiima vili“ , pocóż chcieć na sobie tego Samego do­
świadczać. Jeżeli  jed n ak  minister ,  oni początek clioc organizacjo 
gminnej  przeprowadzić potrafi ,  to już  tern zarobi na wdzięczność, i 
s t a łą  pamiątkę przechodu sw ego zostawi. Mówię, jeżeli , albowiem 
znachodzone trudności  m a ją  być tak  wielkie,  żc podobno w s trzym ać  
sie W ' dalszćm rozwinięciu tćj instytucvi  zamyśla , a  naw et  s ł y s z a ­
łem  . iż niezmierna liczba kom isarzy  do krajowego za rządu  gmin 
ma być nominowana. S z k o d a ,  bo to pewna, iż z d z ie ł  o rgan icz­
nych ministeryum, to jednoby  sie osta ło .

NIEMCY.
F ra n k fu r t  3 marca. Gaz. Auszburgska pisze: Na 

dniu 27  lutego podpisano w Monachium umowę do­
tyczącą konstytucyi niemieckiej, a zawartą między 
Bawaryą, Wirtembergiem i Saxonia, za natchnieniem 
Austryi. Jakie stanowisko czwartego mocarstwa, 
którego przystąpienia spodziewano się pokazuje się 
z listu wiarogodnego pisanego w Hanowerze 27  lu­
tego. ^..Wszystkie wieści o naszej zmianie ministe- 
ryalnej są fałszywe, tyle tylko w nich prawdy, że 
w kwestyi konstytucyjnej przyszło rzeczywiście uiię- 
dzjr Austryą a Hanowerem do pewnych nieporozu­
mień, co większa, Stiive odmówił przystąpienia do 
Austryacko-Bawarskiego projektu, a to z powodu, że 
za mało daje rękojmi konserwacyjnynych, a miano­
wicie, żc Austrya niechce nic wiedzieć o Izbie państw, 
jak również o podwójnej reprezentacyi rządów w ło ­
nie władzy wykonawczej i prawodawczej. Demo­
kraci nasi zadziwią się, że Austrya wprowadza do 
parlamentarnej reprezentacyi, system jednoizbowy; 
chociaż to jest rzecz drobnej wagi, bo dyrektoryat 
rządowy podług tegoż projektu, nie będzie się zno­
sił bezpośrednio z władzą prawodawczą i jako opo- 
zj'cya konserwacyjna Izby uważany b\7ć może.

Zresztą jak  się świeżo dowiadujemy, A u s tn a  o- 
ś\\riadczyła się gotową (lo największych ofiar, cho­
ciażby7 przystąpiła ze w.szystkiemi krajami (wyjąwszy 
Włochy) nie chce więcej reprezentantów od Prus, 
to jest stu, a dla reszty Niemiec także stu; porówno 
z innemi państwami; ,w dyrektoryacie złożonym z 7 
członków, żąda tylko jednego głosu.£t

Staatsanzeigev Wirtembergski z niemałym wszyst­
kich zadziwieniem ogłosił w numerze z d. 26  lutego, 
że Austryacki projekt konstytucyi, istnieje tylko w wy- 
obraźni korespondentów gazeciarskich.

G azeta Kotońska wyjaśnia tę zagadkę, która skło­
n i ła  u r z ę d o w y  organ w ir te m b e r g s k i ,  do p o s ta w ie n ia  
s ię  w  s p r z e c z n o ś c i  z  s o b ą  sam ym . P r z e k o n y w a j ą  s ię ,  
ż e  A u s t r y a c k o - H a w a r s k ie  projekta  d ą ż ą  do n ie d ia ty -  
z a c y i  W ir tem b erg i i  i w s z y s t k i c h  p a ń s t w  n iem ieck ich  
i ż e  zamierzona ugoda Austryacko-Pruska, nawet 
Bawaryą ma pozbawić niepodległości; z tego to po­
wodu król Wirtembergski miał się oświadczyć za od­
stąpieniem od umowy munichskiej. Nie potrzebujemy 
dodawać, że tak sama wiadomość, jak  przydany do 
niej komentarz nie ma w sobie cechy prawdy, i jest 
wymysłem nienawistnych pruskich dzienników.

Monachium 2  marca. Naczelnik tutejszej opozycyi 
ks. Wallerstein z łożył w biórze prezesa następne iń- 
terpellacye całego ministeryum : 1) Czy rzeczywiście 
jak mówią, rządy Bawarski, Wirtemberski i Saski za­
warły  umowę dotyczącą przyszłej organizacji Nie­
miec. 2 )  Jeżeli tak, czyli ministeryum nie poczuwa 
się do obowiązku fakt ten, bez udziału reprezentacyi 
dokonany, przynajmniej następnie podać zatwierdzeniu

WIELKIE KSIĘSTW O POZNAŃSKIE.
P o z n a ń  4go marca .  (K or . )  N ajw ażnie jszy  dla nas w  tćj chwili 

rzeczą ,  a  o raz bardzo sm utną ,  jes* to przekonanie, źe rzad  nie po­
rzucił* w  dziąfaniu, dawnego względem W .  K sięstw a kierunku. O r -  
dynacya  gm inna nie będzie w prow adzona  w Księstwie. W  Izbie 
Hej w n io s ła  o to kom isya  dla p r a w a  tego u tw orzona.  O par ł  sie, 
j a k  wiecie, wnioskowi deputowany R e ichcnspcrger ,  p o p a r ł  go zaś  p. 
m inister  Manteuffel , i wniosek naturalnie  przy ję tym  zos ta ł .  Ale 
jak ież  powody poda ł  pan minister  ? Oto że nie może ordynacyi gmin­
nej wprowadzić  dla demarkacyi,  k tó ra  nie wie kiedy bedzie m og ła  
być w ykonana,  ale k tó ra  oczywiście pociągnąć za  sobą może od­
mianę granic  r e g en ey ó w ,  powiatów itd. A r ty k u ł  zaś  dodatkowy 
z a s t r z e g a ,  iż gdy ordynacya  gminna bedzie m og ła  być w naszej 
prowincyi w prow adzoną,  nastąpi to w skutek  osobnego przez mini­
steryum Izbie przedłożonego p raw a. Czyż nie dziwi w as ,  że pan 
Manteuffel, znów mówi o dem arkacyi,  kiedy wniosek jego  o w c ic -  
lenie re sz ty  W .  K s ię s tw a  Poznańskiego przez Izbę l i g ą  przyję tym  
został;? J a sn o  się tu pokazuje i c a ł a  przew ro tność  polityki  i c a ł a  
p rzy sz ło ść  d z ia łan ia  rządu. S ta tus  quo j e s t  najdogodniejszy do g e r -  
manizacyi, ten więc zaw sze  i wr każdym  względzie  zachow ać w y ­
pada. l l c m a rk a c y a  b y ła  nie do w ykonan ia  ad m in is t racy jn ie , nie­
w ygodna  politycznie, bo pociagała  za  sobą rco rga n iz acyą  części 
polskiej. W z i ą ł  wiec pan minister upoważnienie od Izby Hej  do 
wcielenia re sz ty ,  by się pozbyć niewygodnych kondycyi ;  z wciele-  
n,em jed n ak  spieszyć się nie będzie, bo to wygodnie mieć taki  miecz 
Ramoklesa, w iszący  nad znienawidzonym żyw io łem  polskim, a j e -  
SZcze wygodniej mieć pozór niewykonania p raw  dla  nas tak  żyw o­
tnych, j a k  organizacyi  komunalnćj. Ale gdzie dobra wiara?  ta w o- 
bł c Polaków- j e s t  niepotrzebną! pezecież nie mogliśmy zapomnieć, 
ani p. minister ,  że w sw ym  memoryale o Księstwie podanym do Iz

by  Hej, by na wcielenie r e sz ty  p rz y z w o l i ła w y raźn ie  p o w ie d z ia ł :
(s tron .  13) ,  że za  przyobiecaną w  r. 1848 r e o rg a n iz a c j a  narodową 
1’olacy na mocy 8  k ons ty tucy i ,  o t r z y m a ją  zupe łne  w y n a g ro ­
dzenie w  ordynacyi gm in n e j , p rzez k tó rą  ż y w io ł  polski s i ł y  sw e i 
zdolności rozwinąć bedzie w m o ż n o ś c i ,— t e r a z  zaw ieszen ie  tejże 
ordynacy i popierał. Izba l s z a ,  j a k  się spodziewać n a le ż a ło  o s ta ­
tniego dnia swego życia ,  p r z y j ę ł a  u c h w a łę  Izby Hej z a w ie s z a ją c a  
w  W .  Księstwie Poznańskim o rdynacya  gminną.  N aw e t  g d y  z a w ie ­
szenie ustanie , nowa u s ta w a  gminna będzie dla nas  ukutą. Możemy 
się pięknego spodziewać dzieła.

N iezmordowany nasz Augus t  Cieszkowski, k tó ry  do końca  t r w a ­
nia Izb w Berlinie baw ił ,  n ap is a ł  o tw ar ty  list, (k tó ry  wam z o s ta ł ,  
j a k  mi wiadomo p o s ła n y )  do Izby lej.  Może temu wystąpieniu p r z y ­
pisać należy, że w Izbic l w ie lo  g łosów  przeciwko tej cxcepcyi się 
ośw iadczy ło ,  kiedy Izba II na jeden  g łos  przccząey się tylko zdo­
by ła .  VI ostatniej , silnie przeciw  nam w y s tą p i ł  hr . Arnim Bojtzen- 
burg, tw ierdząc ,  że odmówienie p rzysięgi  przez posłów polskich 
dosta tecznym j e s t  dowodem, że  w lisięst. o rd y n acy a  gminna w p ro ­
wadzoną być nie może. Sm utny  (o obraz spo łeczeństw a ,  gdzie lu­
dzie (akiego wysokiego  s tanow iska ,  j a k  hr . A rn im .  tak  m ało  k rok 
sumienia ocenić umieją, czyli r aczy  cnotę naw et  p rzeciw nika  na ko ­
rzyść  niechęci rodow ej eksploatują . Izba 1 nie d y sk u to w a ła  wcale, 
i nie u chw al i ła  wcielenia r e s z ty  K s ię s tw a ,  z powodu b raku  czasu, 
a  ważności  przedmiotu.

Zaw ieszenie  ordynacy i gminnej s ta ło  się naturaln ie  przedmiotem 
uw ag  pism naszych. „Dziennik Polski“ przypisuje  winę posłom pol­
skim. Gdyby byli g łosow a li  przeciw  pa rom , nic byłob}'  k ons ty tu ­
cyi, nie by łoby  w y ją tk u  co do Księstwa. Dziennik mieni to gorzką  
n auką  dla b y ły c h  posłów , za  odstąpienie od zasady ,  z a  hołdowanie  
w zględom u ty l i tarnym , za  odstąpienie jedynego  możliwego sz tandaru  
opozycyjnego. Dziennik mieści w szys tko  na karb  winy deputowa­
nych. Gdyby te raz  podobało się rządow i np. k ra j  c a ły  w stanic 
oblężenia ogłosić ,  deputowani zapewne, w edług  D z i e n n i k a ,  ternuby 
winni byli.

Uderza jącą  mogłoby być rzeczą,  że w Izbie lej . gdy  chodzi ło o z a ­
wieszenie u s ta w y  gminnej dla Księstwa jeden z deput. z c a ł ą  na iw n o ­
ścią. na tym fundamencie zawieszenie popierał, iż nie można oddać 
ludności niemieckiej pod rząd  Polaków' (? ) .  Naiwność ta,  okazu jaca  
rzeczyw is ty  s tosunek ludności i narodowości  tej prowincyi,  nowej 
akw izycyi R zeszy  niemieckiej, powinnaby uderzyć  ludzi sumiennych 
w Niemczech, gdyby dla k w es ty i  polskiej b y ło  jak icśko lw iek  su ­
mienie w' Niemczech.

I rzychodzi mi tu  także  wspomnieć,  że deputowany B eseler  w I z ­
bie Hej p rzy  d y s k u s j i  o wcielenie reszty  K sięstw a p o w ie d z ia ł : iż 
t rzeba  mieć w zgląd  na p r a w a  P o la k ó w , mimo żc ich reprezen tanci  
z po za  dem arkacy i zgubny k ro k  uczynili odmówienia p rzysięg i .— 
J e s t  w' ty c h  s ło w a ch  na  pozór niby j a k a ś  g e n e ro z y a ,  ale zobacz­
my, j a k a  w  gruncie  do dalekich g ran ic  posunięta  niewiadomość r z e ­
czy7, albo z ł a  w ia ra .  W s z a k ż e  w sz y s c y  deputowani z W .  Księstwa 
Polacy z łoży l i  mandaty ,  wiedzieć zaś  deputowany Beseler  powinien, 
a  z re sz tą  deputowany M orawski p rzy  wniosku Ż ó łtow sk iego  dosyć 
g łośno  z trybuny  to o śwr i a Uczył, że pomimo monstrualnego podziału  
Okręgów w yborczych ,  9ciu Po laków  deputowanych by ło  w  Izbie 
z części  tak  zwanej niemieckiej , czyli  w dem arkacy i  leżącej.  Ale 
przed świa tem lepiej brzmieć będzie,  że  to ty lko  z polskiej  częśc i 
prowincyi posłowie m andaty  złożyli .

Aby ju ż  ca łk iem  z uchw a łam i Izb ukończyć,  donoszę wam , co 
powiedzieć w sw ym  czasie zapomniałem, żc  do p r a w a  o policyi dy­
st ryk tow ej ,  p r z y b y ł  także a r ty k u ł  dodatkowy w Księstwie ty m c z a ­
sowo, ( a  wiemy co to s łow o  znaczy  w naszej  p row incy i)  pozosta­
ną  kom isarze  dystryk tow i.  W tedy7 już  więc prawo w y ją tk o w e  dlu 
nas co do ordynacyi gminnej przewidzieć można było.

Ju tro  doniosę w am  niektóre sz czegó ły  o L idze  itd. Dziś tylko 
jeszcze  s łó w k o  o powodzi naszej tak  okropnej,  iż na js ta rs i  ludzie 
nieparnietają takow ej ,  powódź bowiem z roku 1830 daleko mniejszą 
by ła .  S zczeg ó ły  w am  z niemieckich g aze t  znane. Co p ew n a ,  to, 
że 434 domów było  lub j e s t  pod wodą. 881 rodzin, 3015 dusz jesl 
bez dachu i mienia. Komitet ku temu ustanowiony, bardzo j e s t  
czynny, prywatni  wielkie niosą ofiary7. Naczelny  prezes p o w o ła ł  
pana G us taw a  Potworowskiego do P o z n a n ia ,  celem naradzenia  Bie, 
j a k  zapobiedz koniecznej nędzy, k tó rą  t a  k lęska  w mieście s p ro w a ­
dzić musi. Dzienniki tutejsze wym ienia ją  chwalebną gor l iw ość  
w7 niesieniu pomocy: panstw*a D z ia ły n s k ic h , k to r j7ch dom obozem 
nędzarzy ,  księdza Prusinowskiego, p. S tefańskiego, p ań s tw a  L a s z -  
czewskich, p.° E d w a rd a  Lubieńskiego. Bazar,  ra tusz ,  gymnazyum, 
w7 schronienia  n ieszczęśliwych przemienione. W  roku 1844 czy 1845 
W .  Księstw ' 0  poznańskie  zeb ra ło  i p os ła ło  komitetowi, w H  a r s z a - .  
w7ie ustanowionemu 9,000 złp. na dotkniętych powodzią Nadwiślań. 
Sadze ,  iż otworzenie suskrypcy i  w biórze r e d ak c j i  waszego Dzien­
nika byłoby  jednym z najlepszych środków zebrania  s a< ki w ce ­
lu zapomogi tylu nieszczęśliwych rodakowi Naprzoc wam  za  nich

m ów ię:  Bóg z a p ł a ć !  .
F K A N G 1 A .

Paryż 3 Marca. D zis iaj  jako> vv nied/adę nie by­
ło nosiedzietiia zgromadzenia, bia tez zupełny wia­
domości politycznych. D W  "u«>er Napoleona 
zamieścił dwa artykuły, jeden « kwesty, Szwajear-

agę na 
organ

jiiiiz .cum  >,*.•—  ,■ r . .  : "  i unZdVVSitV7, Z6
sprawa wychodźców pos ępowaniem  rady zw iazk o-  

’ Kar/* i i w a z  mL-/A . * . •

skiej, drugi o wj7boracdi, ktore powszechną uwagę na 
siebie z w r ó c i ły - .  W  kwestyi Szwaicarskiń; ńrk»nijcarskiej organ
Eli/.euin bardzo jasno się tłumaczy;

wa wychodźców postępowaniem i 
wej może j’-f , , 'y. ^0 ostatecznie załatwiona,
i żc jedynie P.0i?(is^j'' sPrawa Neufchatelu, mówi w y ­
raźnie, z e g< J JJ (Aisy chciały przemocą domagać

we wczorajszym numerze stara sic zaprzeczyć twier­
dzeniu .\apoleona jakoby Francj’a miała prawo in-
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terweniowania w Szwajcaryi przeciw Prusom. Ar­
tykuły te tak sprzeczne, chociaż oba w  dziennikach 
rządowych zamieszczone, powtarzają to, o czemesmy 
od kilku dni wspominali i co korespondent nasz kil­
kakrotnie donosił, że w kwestyi Szwajcarskiej pa­
nuje niezgoda między prezydentem i ministrami. Przez 
Napoleona mówi Bonaparte, a przez dziennik L a  
Patrie  przemawia gabinet. Oto są rzeczone artyku­
ły: Napoleon powiada: „He razy tylko idzie o wa­
żna kwestya, dzienniki przypuszczają zaraz, że nic 
nie'może się stać bez pozwolenia Anglii. Wczoraj 
z dziwna pewnością L a  1 atrie donosiła, iż stano­
wisko Francyi i los Szwajcaryi zależy od lorda Pal- 
merstona. Niezawodnie gabinet francuski powinien 
się zastanawiać nad opinią gabinetu St. James, a kie­
dy* interesu narodu angielskiego mogą się z wami 
znodzić, rząd powinien uważać się za szczęśliwego 
kfedy wspólnie może postępować. Lecz jeźli cho­
dzi o ważne sprawy, które wymagają stanowczej de- 
cyzyi, gabinet w własnem sumieniu a nie w obcych 
stolicach szuka rady. Cóż więc powoduje te dzien­
niki, nawet takie, które są przychylne rządowi, prze­
krzywiać jakby z namysłu wszystkie kwestye i uzna­
wać naprzykład, że Francya gotową jest połączyć 
się z Prusami i Austryą, dla zajęcia Szwajcaryi. Na­
przód niesądzimy aby mocarstwa północne miały być 
tak nie rozważnemi, iżby niebędąc zmuszone, chwy­
ciły się przedsięwzięcia, które może wywołać po­
wszechne zamięszanie, a z drugiej strony Francya, 
aczkolwiek wszystkiemi siły chce się przyczynić do 
przywrócenia porządku w Europie, nie ubliży nigdy 
własnej godności. Cesarz Napoleon mawiał o Szwaj­
caryi „interes własnej obrony wiąże Francya ze

dni7 Nasze więc stanowisko nakazuje nam przecho­
wać stosunki przyjazne istniejące od czasu Ludwika 
XI, które też trwać będą dopóty, dopóki Szwajcarya 
dawnej chwale wierną się okaże. W  rzeczy samej, 
skoro Rzeczpospolita Śzwajcarska spełnia wszystkie 
obowiązki przyjaznego sąsiedztwa, Francya nie ma 
powodu odmówienia jej pomocy; zresztą względem 
niej nie może inaczej postępować jak względem Tur- 
cyi. Nie dla opiekowania się kilkoma wychodźcami 
w ysła ła  flotę na wschód, ale dla obrony niepodległo­
ści tureckiej, którą sądziła być zagrożoną wymaga­
niem mocarstw wschodnich. Co więc zrobiła w Kon­
stantynopolu, t y m  b a r d z i e j  u c z y n i ę  w i n n a  tui; p r z y  
własnej granicy.

Z resz tą  rzeczyw ista kw estya S zw ajcarska nie ty­
cze się teraz wychodźców, ale jedynie księstwa Neul- 
chatel, którego żądają Prusy. Prawa króla pruskiego 
uznane wprawdzie, ale nie zaręczone zostały trakta­
tami, chociaż okólnik barona Schleinitz inaczej głosi. 
Zresztą w Neufchatelu skończyła się rewolucya, Pru­
sy już tylko orężem dzisiaj mogłyby dochodzić swych 
praw, a w takim razie cała Szwajcaryaf,wspierałaby 
Neufchatel, co wywołałoby nie obrachowane skutki. 
Przekonani wdęc jesteśmy, że żaden rząd dla lak ma­
łego celu nie chciałby uciekać się do ostatecznych 
środków, bo jak  powiedzieliśmy, iz hrancya aczkol­
wiek w najprzyjaźniejszych zostająca stosunkach z 
temi mocarstwami, widziałaby się zmuszoną do wzię­
cia jakiego udziału, a gabinet Pruski za nadto jest 
rozsądny, aby chciał nas dzisiaj drażnić. Bez wąt­
pienia są ludzie, którym strach nie dozwala objęcia 
kwestyi europejskich z innego stanowiska, jak tylko 
stanowiska wywołanego trwogą rewolucyi; mając 
przed oczyma wiecznie marę socyalizmu, nic więcej 
nie widza, ani polityki narodowej, ani wpływu za­
granicznego, ani przewagi Francyi. Tak ciasny pogląd 
rzeczy nie może być miarą dla rządu wielkiego naro­
du, 011 powinien mieć przed oczyma interes brancyi, 
wolny od wszelkiej skłonności sekty lub stronnictwa. 
Przezorny polityk nie krępuje nigdy kraju aliansami 
wyłączającemi, rządy obce uważa za przyjaciół lub 
nieprzyjaciół, w miarę jak  są przychylne lub nie przy­
chylne" jego .interesom. Niechaj posłuży przykład 
Richeliego. Ow wielki człowiek starej Francyi, ni­
gdy nie "upierał się przy jednym systemacie, chociaż 
był kardynałem, religia nie głuszyła jego patryo- 
tyzmu, wszędzie gdzie widział nieprzyjaciół kraju, 
walczył z nimi, gdzie widział przyjaciół łączy ł się 
z nimi, nie zważając na ich godło. W jednym więc 
» tym samym czasie oblegał Rochelle, ostatnie schro­
nienie protestantyzmu francuskiego i zawierał zwią­
zek odporny i zaczepny z Gustawem Adolfem, owym 
bohaterem protestantyzmu. Polityka narodowa nie jest 
wyłączająeą, dodaje krajowi wszystkiego co może 
być żywiołem nowej potęgi.“

L a  Patrie  w ten sposób odpowiada Napoleonowi:
Nie prezydent Rzpltej nie jest redaktorem N apo- 

(eona, oświadczył to M o n i to r  urzędowy  i sam Napole­
o n , ale bardziej niz to oświadczenie, j01-]ia tego dzien­
nika dowodzi, iz me wypjywa z j  pjdra prezyden­
ta. Jeźli władza wykonawcza nie chciała być ora­
torem tem mniej myślała zostay dziennikarzem, bo nikt 
nie zrzeka się słowa dla wzięcia pi6raj Co się ty_

cze Szwajcaryi, Napoleon usuwa kwestya wychodź­
ców jako w rzeczy samej załatwioną, ale kwestya 
Neufchatelu zupełnie sprzecznie wystawia; oto dla 
czego: Cesarz Napoleon dał księstwo Neufchatelskie 
jednemu ze swych jenerałów; w r. 1815  wróciło do 
Prus jako własność domu Brandeburgów. Powiada 
Napoleon, że traktaty uznały prawa króla pruskiego 
ale nie ręczyły za nie; aczkolwiek rozróżnienie to 
jest bardzo subtelne, zgadzamy się. Ale czyż Fran­
cya zaręczy prawa rewolucyonistów szwajcarskich, 
lnterwencya Francuzka w tej sprawie, mogłaby u-

.  . r . . .  T 1.............1 • L. _  _____ I I N A 11.

korzyść Lombardyi.
„Dwie tylko polityki sąmożliwe: konserwacyjna i rewo­

lucyjna. Pierwsza kładzie za zasadę traktaty, choć­
by najcięższe; druga zrobiła z Francyi podporę wszy­
stkich rewolucyi, trzeba się chwycić jednej albo dru­
giej. Jeżeli uznano za roztropne, nie wspierać Pie­
montu i Lombardyi, nie należy także interweniować 
w Neufchatelu. Niezawodnie redaktor Napoleona , 
nie jest tłomaczem myśli prezydenta; prezydent trzy­
mać się będzie polityki francuzkiej, która rewolucyj­
ną nie je s t ,  a za podstawę ma szacunek traktatów, 
chociażby nawet traktaty te obrażały sympatye oso­
biste, lub interesa drugiego rządu. Z  resztą redakcya 
Napoleona wie zapewnie o tem, iż w tej chwili kwe­
stya Neufchatelu o Idaną została przez Prusy komi- 
syi Rzeszy we Frankfurcie, zatem pozostaje na dro­
dze przyjaznego załatwienia sprawy.44

W  drugim artykule o wyborach Napoleon również 
jasno się tłomaczy: Z jednej strony głosi, iż trzeba 
radykalnego przeglądu konstytucyi, z drugiej odrzuca 
wszelką myśl zamachu stanu ze strony prezydenta. 
W tym względzie słuszną czyni uwagę, że gdyby 
prezydent istotnie oczem podobnem zamyślał, powi- 
nienby życzyrć sobie tryumfu wszystkich kandydatów 
socyalizmu, zamiast występować przeciw nim, bo 
tryumf ten połączyłby z nim wszystkich konserwa­
tystów, dziś podobnemu zamiarowi nieprzychylnych, 
którzy nie cofnęliby się przed żadnym środkiem by­
leby tylko obronić się od socyalizmu.

Oprócz kwestyi wyborów i Szwajcarskiej, jedno tylko 
prawo o merach zajmuje dość niepoślednie miejsce 
w obecnych rozprawach politycznych. Zdaje się, ze 
część większości chce z niego zrobić warunek ugo­
d y  ■/.a  u c h w a ł ę  p r a w a  o ś w i e c e n i a  i w  ty m  c e lu  o s t a ­
t e c z n e  o b r a d y  n a d  te in  p r a w e m , k tó r e  m i a ł y  s i ę  r o z  ­
począć natychmiast po uchwale projektu względem 
kolei żelaznej P aryzko-L yońsk iej, zostaną do pó­
źniejszego czasu odroczone. Podajemy te wieści nie 
ręcząc wcale za nie.

— Minister sp. zagr, odebrał od p. Kisielewa ko­
pią noty przesłanej przez gabinet Peterzburski w spra­
wie Greckiej rządowi Angielskiemu. Oile wierzyć 
można L a  Patrie , dokument ten ułożony ma być na­
der energicznie a chociaż nie kładzie kwestyi wojny 
lub pokoju, posuwa jednakże prolestacyą tak daleko, 
jak tego dozwala forma dyplomatyczna.

Jeżeli można zawierzyć korrespondencyi pisanej 
z Konstantynopola d. 15 lutego do dziennika Tim es , 
Porta wahając się przez chwilę w czasie odebrania 
wiadomości z Grecyi, oświadczyła się w końcu sta­
nowczo na korzyść polityki lorda Palmerstona. Ko­
rzystając ze sposobności, chce ponowić reklamacye, 
które jak  mówi, uczyniła pierwej rządowi greckie­
mu , a co większa w ysła ła  ^ Dardanelów małą eska­
drę ku brzegom Grecyi, nie dla działania zgodnie 
z admirałem Parker, ale osobno na rzecz rządu Tu­
reckiego. Taka jest nowina podana przez Times; acz­
kolwiek korespondenci jego prawie zawsze na wiarę 
zasługują, przecież późniejsze wiadomości, jakie od­
bieramy przez Wiedeń z Konstantynopolu, dowodzą, 
że w podanej poprzednio nie ma prawdy.

Korespondenci V Unirers i Opinion Publique do­
noszą, że przyjazdu Papieża nie można się nateraz 
spodziewać, ani nawet naznaczyć terminu nie podo­
bna. Wzruszenie umysłów, jakie na nowo objawiło 
się w państwie kościelnem, ma być powodem tego no­
wego odroczenia.

A N G L I A .
Londyn 2  marca. Z  obrad nad wnioskiem p. Hu­

me zamierzającym r e f o r m ę  elektoralną w Irlandyi, 
wyjmujemy następne podania statystyczne: Według 
spisu dokonanego w r. 184 1 ,  ludność królestwa W. 
Brytanii wynosiła 27  milionów, a liczba członków

Izby niższej f 6 5 8 )  dzieliła się jak następuje: wT An­
glii z Gallią 16 milionów ludności, 501) dep. to jest 
jeden deputowany na 33  tysięcy ludn.; w Szkocyi 
2 ,5 0 0 ,0 0 0  ludn. dep. 53  jeden deput na 4 8  tysięcy; 
w Irlandyi 8 ,50 0 ,0 0 0  ludn. 105 deput. jeden deput. 
na 81 ,000 . P. Hume oblicza wszystkich wyborców 
w W. Brytanii na 7 8 0 ,0 0 0  ale chciałby j ą  stosun­
kowo powiększyć do 3 ,232 ,762 . Ze zaś na ogólną 
ludność W.* Brytanii, jeden deput. wypada na 41 ty­
sięcy, zatem w tym samym stosunku powinnoby być 
w Anglii deputowanych 392, w Szkocyi 59  a w Ir­
landyi 207.

Lord John Russel zbijając wniosek pana Hume 0 -  
świadczył przecież, że obecną podstawę prawa wy­
borczego nie uważa za ostateczną, ale należy wprzód 
inne usunąć trudności, zanim się dojdzie do tej kwe­
styi drażliwej. Doświadczenie reform radykalniejszych, 
niżeli projekt p. Hume, poczynione w ostatnich latach 
w innych krajach, nie radzi puszczać się na tę samą 
drogę.

SZW AJCARYA.
Czytamy w Szw ajcaryi „Prnsacy niepokoją nas 

znowu na granicy wielkiego księstwa. Powiadają, 
że w Badenskim kogokolwiek pochwycą bez paszpor­
tu, wsadzają natychmiast do więzienia i trzymają do­
póty, dopóki się podoba miejscowym urzędnikom, 
wszakże Szwajcarzy nawet opatrzeni w paszporta, 
muszą się poddać rozmaitym formalnościom. Patrole 
pruskie usiłują podchwycić naszych ziomków, któ- 
rzyby nierozważnie udali się na ziemię Badeńską. 
Mówią nawet, że jeden z tych patrolów przeszedł 
most Reinau i przekroczył granicę  Szwajcarską, 
natychmiast sporządzono śledztwo i doniesiono o tem 
radzie federacyjnej. Rada bez wątpienia zażąda wy­
jaśnień, bo słuszną jest rzeczą wiedzieć, czyli jesteśmy 
w stanie pokoju lub wojny z Prusami. Co do nas, 
wolemy zawsze wojnę niżeli stanowisko poniżające 
dla kraju.44

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
L w ó w  2 8  lu tego . N a w czora jszym  ta rg u  ceny zboża b y ły  n a ­

s tęp u jące : korzec pszen icy  15 z łr .  20 k r ., ż y ta  12 z łr .  15 k r., j ę ­
czm ienia 1 1 V4, ow sa 7 z ł r .  4 k r., h reczk i 10, grochu 13, k a r 'o tli 
5 z ł r .  30 k r . ,  c e tn ar s ia n a  4  z tr .  N ąg d rzew a bukowego 31 z łr .  
15 k r . w. w. Z a  garn iec  okow ity  w hartow nej sp rzedaży  ż ąd a ja  
1 z ł r .  a  da ją  53 k r. m. k. F u n t in ięsa 5 k r. m. k.

Z  P r z e m y ś l a  28 lu tego. Podczas gdy  w innych k ra ja c h  z ie­
m ianie m aja m nóstw o bardzo w ażnych  i d la gospodarstw  zbaw ien­
nych przyw ilejów , i tak : najzaspokojenie podatków  nie wolno im je s t  
zajm ow ać inw en ta rzy  potrzebnych do prow adzenia i u trzy m y w an ia  
gospodarstw a ani sp rzętów  roln iczych, ani innych podobnych rucho­
mości i pew na naw et ilość produktów  zostaw iona być musi p rzy  
gruncie i w y ję ty  j e s t  tak  od są d o w eg o , ja k  i ad m in istracyjn ego  u -  
jec ia ; u nas w  tla licy i nie m a żadnej u staw y  dotyczącej procedury  
p rzy  rea lizacy i za leg ło śc i podatków . S e k w e s tra to r  z jeżdża  na g run t 
i zab iera  co mu sie ty lko  podoba, a  potem przez licy tacy e  sp rz e ­
daw ane b y w ają  zab ran e  przedm ioty, naw et poniżej produkcyjnej 
w arto śc i, bo oczyw iście n ik t zw yk le  nic licy tu je , prócz izraelitów  
w szelak iego  zysku  chciw ych. Na dowód tego s ta rc z y : iż zesz łeg o  
tygodnia z ak u p iła  lig a  tu te jszy ch  żydków  k ilk ase t k o rcy  z a sek w e- 
s trow anego  zboża d rogą licy tacy i niem al za  połow ę w a r to ś c i : bo 
gdy u nas obecnie k o sz tu je  korzec pszenicy 15, a naw et 16 z łr . ,  
ży to  11 z łr . ,  jęczm ień 10 do U  z łr . ,  ow ies O do (i'/2 z ł r .  w. w. 
sprzedano 250 k o rry  ż y ta  po 3 z ł r .  3  k r . do 130 k o rcy  jęczm ienia  
po 2  z ł r .  24 k r. i ty leż  ow sa po 1 z łr .  24 k r. in. k. a  200 sągów  
jo d ło w eg o  d rzew a w  lesic o p ó łto ry  mili od P rz em y śla  po 40 kr. 
m. k. Ż e tak ie  postępow anie je s t  je d n ą  z g łó w n y ch  p rzyczyn  pod­
upad łego  stan u  w łaśc ic ie li ziem skich  w  (ialicy i, nie po trzeba podo­
bno d łużej dowodzić.

P aszy  b rak  u nas w ie lk i, bo jć j nie m ało  w ypotrzebow ano dla 
w ojsk  rosy jsk ich , cc tn ar przeto sian a  nie kupi od l z ł r .  20 k r . m. k. 
Z a  garn iec 31 stop. okowit}' z 8 %  anyżu  dostać m ożna w w iększych  
p arty ach  1 z ł r .  6 k r. m. k .

Inseraty.

D i i  i i i  1 b r o w a r k i e m do sycen ia  
miodu pod 1. 
529 przy  u -

licy  F lor. w  Gminie \  je s t  do w yn ajęc ia  od 1 kw ietn ia  r. b.— Bliż­
sz a  w iadom ość pow ziaść m ożna na 2^ieni p iętrzę pod 1. 637 w  Gmi­
nie V  M. c ( 3 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs k rakow sk i z dnia 7 m arca . B anknoty  93. — P rusk i ku ­

ra n t 4'/(. — Iin p e ry a ły  ros. 34 28 .— Hubie sreb rne  nowe 100'/., 
D ukaty  z łp . 20. 6 — L is ty  zas taw n e  Król. Pols. 100. C w ancyg iery  
sreb rn e  1061/,.

K uro w iedeńsk i z dn ia figo m arca . M etaliki 937/,. — N ow a 
pożyczka 823/4.— A kcye Banku w iedeńsk. 1120.— A kcye Kolei żel. 
108'/,. Agio od z ło ta . 22. Agio od s re b ra  14

K urs w rocław sk i z d. 6 m arca. B anknoty  au s try a c . 8 9 " / , Pol­
skie  pap iery  96 '/4. — L is ty  zas taw n e  K ról. Polsk. 9 5 A kcye 
kolei żel. K ra k o .-g ó rn o -sz lą s . 69.
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